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Legenda o Górach Pieprzowych i Dosłownym Smoku

Pewnego razu, w czasie bardzo mroźnej zimy, która nawiedziła nasz kraj, mieszkańcy Krakowa doznali podwójnej krzywdy. Oprócz tego, że na teren ich ukochanego miasta nadciągnęła fala przeraźliwego mrozu, tej zimy musieli dzielić swe miasto ze smokiem. Tak, z okrutnym smokiem! Smok z powodu wspomnianej przeraźliwej zimy musiał opuścić swe legowisko w Tatrach w celu poszukiwania pożywienia i schronienia przed mrozem. 
Wszystkie owce, kozice, zające oraz wszelkie inne urocze stworzenia żyjące w Tatrach opuściły góry w obawie przed mrozem. Pozostał w nich jedynie smok, którego wszystkie zwierzątka pozostawiły na pastwę losu. W całych górach wraz ze smokiem pozostał tylko jeden stary, lecz bardzo mądry bóbr. Smok, spotykając go, zasięgnął więc od niego rady, w jaki sposób może przeżyć zimę. Bóbr odparł mu, że poniżej gór, wzdłuż nich płynie mała rzeka. Bóbr chciał się do niej dostać, aby spędzić zimę w wartkiej rzece, która nie zamarza, a zarazem pomóc smokowi. Nieopodal tej rzeki, w odległości najwyżej kilku kilometrów, znajdował się bowiem największy gród ówczesnej Polski - Kraków. Bóbr opowiedział smokowi, że rzeka, do której dążą, cały czas uderza o skały, a gdyby się jej przysłuchać, można by było usłyszeć różne słowa. Przyjęło się więc z czasem, że rzekę zaczęto nazywać Słowna. Bóbr polecił więc smokowi, aby razem udali się do Słownej. 

Smok, który był  bardzo wdzięczny za udzieloną pomoc, bez chwili zastanowienia wziął bobra na swój grzbiet i razem polecieli ku znanej wszystkim zwierzętom rzece. Gdy dotarli na miejsce i nadszedł czas, aby smok i bóbr rozstali się, prawdopodobnie na zawsze, smok zadał bobrowi pewne pytanie. 


- Bobrze, byłem kiedyś w ludzkiej osadzie. To było wtedy, gdy ukradłem dwa worki żyta i wypchaną owcę, a ludzie znów wyrzucili mnie z grodu. Wyobraź sobie, bobrze, że u ludzi nastała całkiem nowa moda! Każdy gród, każdy człowiek, każdy pies nawet ma swoje imię! Czy Ty też masz swoje imię, bobrze?


Bóbr, zdziwiony nieco zadanym pytaniem, po chwili namysłu odparł:

- Smoku, jesteś bardzo roztargnionym smokiem. Zamiast kraść ludziom krowy czy barany ty kradniesz wypchane owce i worki ze zbożem. Czy na pewno dobrze usłyszałeś? Czy aby przypadkiem coś ci się nie pomyliło? Niestety, smoku, nie mam swojego imienia. Jeśli jednak to, co usłyszałeś, jest prawdą, mogę nadać ci imię, a ty wymyślisz moje.

Smok, będący mocno roztargnionym i mało inteligentnym stworzeniem, odparł: 
- 
- Dobrze więc, bobrze. Wysnułem wnioski więc takie: wyglądasz jak bóbr, mówisz jak bóbr, pachniesz jak bóbr, poruszasz się jak bóbr, będziesz wiec bobrem!

Bóbr, lekko załamany postawą smoka, odparł: 


- Smoku, jesteś bardzo sympatyczny, ale twoje pomysły nie są zbytnio przemyślane. Wybaczam ci jednak, gdyż jesteś bardzo młodym smokiem. Ja natomiast jestem bardzo starym bobrem, mów mi więc "Pan Bóbr". 


Smok, bardzo ucieszony sukcesem swego pomysłu, zapytał więc Pana Bobra, jakie imię mu wymyślił. Pan Bóbr odparł, że skoro rzeka Słowna jest miejscem ich pożegnania, a smok zabrał go właśnie tutaj, nazywał się będzie "Dosłowny". Pan Bóbr, ucieszony tym, że smok spełnił jego życzenie, zabierając go do rzeki, powiedział "Dosłownemu Smokowi" pewne zdanie:


- Smoku, umiesz dotrzymać obiecanego słowa, jesteś więc dosłowny. Spełniłeś moje życzenie, więc umiesz także tę sztukę. Możesz więc pojednać się z ludźmi, spełniając ich życzenia, a w zamian żądając jedynie niezbyt wygórowanej stawki: jednej owcy i trzech worków żyta na tydzień. Leć i spełniaj życzenia. Dotrzymuj obiecanego słowa, bądź dosłowny! Teraz udaj się do Krakowa, spełniaj życzenia ludzi i wróć tutaj kiedyś. Trzymaj się, Dosłowny Smoku!


Smok, wielce ucieszony swoim nowym życiowym zajęciem, uściskawszy Pana Bobra,  odleciał ku wielkiemu grodowi. Pan Bóbr, widząc majaczącego w oddali na tle zachodzącego słońca smoka, właśnie zdał sobie sprawę, że z poczynań smoka mogą wyniknąć zabawne konsekwencje. 

Pan Bóbr pomyślał: "Prędzej Góry Pieprzowe znajdą się po drugiej stronie Ucha Igielnego, niż ten szalony smok zmądrzeje. Ach, szalona młodzież. Taka młoda i gniewna. Mam nadzieję, że ten poczciwy smok wróci kiedyś mnie odwiedzić, jako dorosły i ustatkowany smok. A nużby miało to być za sto lat! Wiara czyni cuda, a miłość góry przenosi, trzeba więc być dobrej myśli i wierzyć, że smok zmądrzeje i nie narobi żadnych głupot. Żegnaj, poczciwy smoku, miło było Cię poznać!". 


W tym właśnie momencie Pan Bóbr już miał zapaść w sen zimowy, po czym zdał sobie sprawę, że jego gatunek tego nie robi. Ciężkie życie bobra! Skazany na tułaczkę bóbr udał się więc na południe w poszukiwaniu roślin nadających się do przygotowania bobrzego podwieczorku. Powróciwszy do normalności, Pan Bóbr zapomniał o smoku, a przypomnieć miał sobie dopiero za sto lat.


Dosłowny Smok, przebywszy kilka kilometrów od rzeki Słownej, wreszcie ujrzał upragniony gród. Wtedy pomyślał: "Ach, jak dużo ludzi, jak dużo życzeń! Jestem pewien, że kiedyś doczekam się pomnika w tym pięknym grodzie, a pamięć o mych bohaterskich czynach nigdy nie zaginie!".


Podbudowany słowami Pana Bobra i nabrawszy odwagi, smok udał się do bramy grodu. Dosłowny Smok spotkał przy bramie dwóch strażników. Po krótkim monologu smoka, który głosił. iż jest najcudowniejszym smokiem świata, spełni każde życzenie i pomoże mieszkańcom we wszystkich problemach, strażnicy niespodziewanie zaczęli oddalać się w podskokach w stronę okolicznego lasu. W głowie Dosłownego Smoka zaświtała myśl: "Znamy się dopiero pięć minut, a oni już pobiegli stawiać mi pomnik! Coś podobnego, ci ludzie jednak są wspaniali!".
 

Zachęcony powodzeniem pierwszej przygody z krakowskimi obywatelami smok bez zbędnych ceregieli udał się do krakowskiego grododzierżcy, który właśnie odbywał swój popołudniowy spacer z trzema córkami i żoną. Gdy tylko smok zbliżył się do orszaku krakowskiego pana, po chwili zorientował się, że przed jego obliczem został tylko grododzierżca, a cała jego rodzina niespodziewanie oddaliła się w mgnieniu oka. 

Smok pomyślał: "Pewnie udali się po malarza, aby zrobić sobie ze mną wspólny obraz! Ta sława zaczyna mnie już męczyć, ciężkie jest to życie smoka!". Gdy tylko Dosłowny Smok zaczął przedstawiać swą ofertę krakowskiemu grododzierżcy, w całej okolicy usłyszeć można było tylko wezwania krakowskiego pana kolejno o: myśliwego, guślarza, wiedzących, znachora, rycerzy i błazna. Wiedział, że tylko błazen mógł dogadać się z tak rozgarniętym smokiem, a cała reszta miała wyłącznie przyczynić się do jego zniknięcia. Wszyscy specjaliści wezwani przez grododzierżcę momentalnie stracili słuch, wyjechali, a także stali się chorzy, co nałożywszy się na siebie sprawiło, że nie mogli udzielić żadnej pomocy. 

Zjawił się tylko jeden człowiek - szalony guślarz Alfred. Niestraszne mu były smoki, niestraszna magia. Za miedziaków mieszek zrazu się pojawił. Grododzierżca wydał mu następujące polecenia:


- Z mego grodu przegnałeś już mnóstwo pokręconych stworzonek i szalonych ludzi. Taki smok to nie problem. Wypędź go tam, gdzie pieprz rośnie. Dorwij smoka, nie daj się!

Guślarz Alfred po krótkim zapoznaniu się z sytuacją przeszedł do rzeczy. Zauważył, że smok ten wierzy we wszystko, co usłyszy. Był też pewien, że spowodowane to było tylko i wyłącznie smoczym kodeksem, a także manierami, zasadami i kulturą. Czy jest ktoś na tym świecie, co pomyśleć by mógł, że smok wierzył we wszystko, bo był łatwowierny? Natychmiast trzeba wybić to sobie z głowy! Po prostu mamy do czynienia z najlepiej wychowanym smokiem świata.
 

Guślarz, wykorzystując zasadę łatwowierności Dosłownego Smoka zawartą w jego kodeksie, opracował plan, jak się go pozbyć. Guślarz rzekł: 


- Smoku, kazano mi wygnać cię tam, gdzie pieprz rośnie. Czy wiesz może, że jest takie miejsce w Polsce, gdzie są najpiękniejsze góry świata, na których rośnie pieprz, a na dodatek w tym grodzie każdy mnich to detektyw? Z twoją bystrością wspomógłbyś sandomierskich detektywów, a jeśli zjesz cały pieprz, który rośnie na tych górach, nauczysz się nawet ziać ogniem!


Smok, zachwycony pomysłem guślarza Alfreda, momentalnie obrócił się w stronę sandomierskiego grodu. Guślarz dał mu nawet mapy, aby biedny smok się nie zgubił. Na pożegnanie smok rzekł: 


- Dziękuję wam, dobrzy ludzie! Jestem wam bardzo wdzięczny za udzieloną pomoc. Jestem pewien, że kiedyś się jeszcze spotkamy, bo kiedy spełnię już czyjeś życzenie, powrócę, aby spędzić tu zasłużoną emeryturę. Żegnajcie, przyjaciele!

Po czym wzbił się w powietrze i odleciał ku północy. 


Całe zamieszanie związane z wizytą smoka grododzierżca podsumował w czterech słowach. Brzmiały one tak: 


- Co za postrzelony smok... 


Po trzech dniach lotu smok dotarł do celu swej podróży. Wylądowawszy na skałach gór, stwierdził, że miejsce jest bardzo urocze, a nawet zima jest tu cieplejsza. Przystąpił więc do swej misji jedzenia pieprzu, a mieszkańcy Sandomierza niczego się nie spodziewali. Aż do czasu...

Pewnego razu w Sandomierzu miało miejsce wielkie i piękne wesele. Sandomierski bednarz, Filip, miał pojąć za żonę córkę rybaka. Miało to być ogromne wesele. Gród sandomierski do tej pory miał nie widzieć większego przyjęcia! Siostrzeniec bednarza, Evert, od samego początku był mocno zaangażowany w przygotowania do wesela. To właśnie on sprowadził do Sandomierza najlepszych kucharzy, błaznów oraz najlepszych bardów. To on ściągnął do Sandomierza wielkiego malarskiego mistrza, by uwiecznił ślub jego ukochanego wuja na obrazie. I to właśnie jemu przypadło zadanie pozyskania pieprzu do przyprawienia weselnego obiadu, gdyż właśnie go zabrakło. 


„Trudno - pomyślał Evert. - Zorganizowałem już tyle, że byle problem nie jest dla mnie żadną przeszkodą. Czas mi w drogę!”


Po czym młodzieniec opuścił gród i oddalił się w stronę Gór Pieprzowych w celu pozyskania owej pożądanej przyprawy. Cała droga nie przysporzyła mu żadnych problemów. Po dwóch godzinach marszu dotarł do podnóża gór, a po następnej godzinie był już na górze. 
Gdy Evert miał już udawać się w drogę powrotną do grodu, uszczęśliwiony powodzeniem wyprawy, jego powrót przerwało zadziwiające wydarzenie. Evert ujrzał bowiem smoka, buszującego wśród plantacji pieprzu! Niemałe było zdziwienie młodzieńca, oj, niemałe! A na pewno nie było mniejsze, gdy smok udał się ku niemu i zaczął rozmowę! Na początku Evert był straszliwie przerażony, jednak po niedługiej chwili przerażenie ustąpiło, a na jego miejscu pojawiło się zdziwienie, z lekką nutą uśmiechu. Evert zapoznał się ze smokiem, wysłuchał jego historii, a po chwili stwierdził, że jest to najbardziej sympatyczny smok, z jakim miał do czynienia. Nie wspomniał jednak, że był to jedyny smok, jakiego spotkał w życiu, ale nie ulegało wątpliwości to, że smok potrafił wywołać uśmiech na twarzy i na pewno był choć trochę sympatyczny. 


Po krótkim zapoznaniu się smok przeszedł do sedna sprawy. Dosłowny Smok opowiedział Evertowi historię o tym, że został wygnany z krakowskiego grodu, a jego życiowym celem jest spełnianie życzeń oraz zjedzenie takiej ilości pieprzu, aby kiedyś mógł ziać ogniem, tak jak prawdziwe smoki z Wysp Brytyjskich. 


Evert zachwycony wspaniałą wieścią o zdolnościach smoka, bez zastanowienia odparł: 

- Smoku, jestem bardzo szczęśliwy, że to właśnie moje życzenie możesz spełnić. Obdarz mnie miłością tak silną, aby mogła przenosić góry. Taką miłością, aby jedno nie mogło żyć bez drugiego. Miłością szczęśliwą, długą , a nawet wieczną. Miłością zdolną do poświęceń oraz wytrwałą. Niech ta miłość pamięta o mnie za lat sto i niechaj ja o niej pamiętam. Daj mi, smoku, to wszystko i obiecaj mi, że dotrzymasz słowa, a będę szczęśliwy na wieki!


Smok po chwili zastanowienia zapytał Everta, czy ta ludzka moda na miłość panuje już długo. Po otrzymaniu odpowiedzi od Everta i zapewnieniu przez niego o tym, że miłość silniejsza jest niż życie, śmierć i czas oraz że nie jest żadną modą, lecz najpiękniejszą wartością w życiu człowieka, złapał się za głowę i rzekł: 


- Ciężkie jest wasze życie, bracie. Raz kochacie, raz nie kochacie. Raz się radujecie, a drugi raz płaczecie. Czy smocze życie nie jest aby ciekawsze? Latamy po przestworzach, przemierzamy równiny, niszczymy plantacje pieprzu, ratujemy księżniczki w opałach. Ach, smocze życie jest piękne! Radzę ci, bracie, załóż własny biznes, a nie jakieś miłości ci w głowie. Ech, do diabła z tymi ludzkimi wymysłami...


Po czym, skończywszy monolog, smok obiecał młodzieńcowi spełnić jego życzenie. Po krótkim pożegnaniu młodzieniec oddalił się w stronę grodu, a smok powrócił do jedzenia pieprzu. 

Dosłowny Smok pomyślał: "Pan Bóbr mówił: Dotrzymuj obiecanego słowa. Ze mnie to jest kawał lojalnego smoka, obiecuję, że sprawię, aby młodzieniec przenosił góry dla tej miłości, jestem pewien, że bardzo się ucieszy!". Po czym stwierdził, że idealnym dniem do rozpoczęcia spełnienia życzeń będzie dzień, który nadejść miał po dniu jutrzejszym. Mówiąc pokrótce, smok miał jeszcze dwa dni wolnego. 


Po trzech godzinach drogi Evert powrócił do grodu niczym zwycięzca - niósł bowiem ze sobą dwa pełne mieszki pożądanej przyprawy, na którą czekali kucharze. Wszyscy goście przywitali go jak wracającego z udanej wojny cesarza, bowiem już nic nie stało na przeszkodzie do rozpoczęcia ceremonii, gdyż wszyscy byli już obecni, a weselny obiad wreszcie doczekał się pieprzu. 


Po dwugodzinnej ceremonii, którą uświetniła swym występem znakomita skrzypaczka, również zaproszona na ślub aż z zagranicy przez Everta, goście udali się do weselnego dworu, znajdującego się nieopodal Wisły. A wszystkich prezentów, które otrzymali nowożeńcy było tak dużo, że nie zmieściły się nawet na dwóch wozach konnych! Oczywiście, jeśli w czymś trzeba było pomóc lub coś wykonać, pierwszym kandydatem do tego zawsze okazywał się Evert. Był on po prostu niezawodny i znał się na wszystkim. Zadanie przeniesienia reszty prezentów do weselnego dworu również przypadło jemu. Pożyczywszy taczkę od swego przyjaciela drwala, któremu ta taczka służyła do transportu pomniejszych kawałków drewna, Evert zapakował resztę podarków i udał się do dworu. Jako ostatni. 
Czegoż nie było wśród tych prezentów! Skóry, obrazy, wazy, misy, kolczyki i pierścienie, wszelkiej maści dywany i dywaniki, było tutaj wszystko, czego dusza prostego człowieka mogła zapragnąć! Gdy Evert przybył wreszcie na wesele, oczywiście jako ostatni, zajął swoje miejsce i dzięki temu, że nikogo już nie brakowało, wszyscy goście odśpiewali gromkie "Sto lat" nowożeńcom. 


Zakończywszy śpiewy i życzenia Evert oddalił się, aby świętować to wesele wśród swych przyjaciół i najbliższej rodziny. Przebywając w gronie swych kuzynów, wujków, ciotek oraz  braci ciotecznych, zdołał jednak zoczyć najpiękniejszą niewiastę, jaką widzieć miały jego oczy w całym życiu. Los sprawił, że Evertowi dane było poznać piękną nieznajomą niewiastę, a ich znajomość przerodziła się po krótkim czasie w przyjaźń. Spędzili ze sobą na rozmowie, tańcu i żartach dwa dni i dwie noce, lecz po tym czasie ich drogi miały się rozejść. Evert stwierdził, że były to najlepsze dni w jego życiu i bardzo ciężko będzie powrócić mu do normalności. 

Gdy Evert powoli wracał do swych codziennych zajęć, o swym istnieniu przypomniał mu Dosłowny Smok.
 

- Słuchaj, przyjacielu, minęły dwa dni, a ja nadal nie spełniłem twojego życzenia. Udaj się ze mną, a na pewno je spełnię! Siadaj na mój grzbiet, polecimy tam razem, tak będzie szybciej.

Po czym smok wzbił się w powietrze i razem udali się ku grzbietom Gór Świętokrzyskich. 

Gdy już dotarli na miejsce, smok rzekł: 


- Jesteśmy już na miejscu, więc przejdę do spełniania życzeń. Pragnąłeś, jak pamiętam, miłości, która góry przenosi. Tutaj masz góry, koło domu masz taczkę, więc prawie wszystko jest. Nie wiem, jak z tą twoją miłością się miewa, ale jestem pewien, że jakaś nieszczęsna niewiasta jest jej ofiarą. Pragnąłeś też, abyście zawsze byli w tym samym miejscu razem i żeby jedno nie mogło żyć bez drugiego. Prosiłeś mnie o to, aby miłość ta trwała sto lat i nic nie mogło stanąć jej na przeszkodzie. Spełnię więc to wszystko! 

A złożyło się tak, że niewiasta, którą umiłował sobie Evert, po weselu właśnie udawała się w stronę swego domu. W chwili, gdy smok zaczął spełniać życzenia, ukochana młodzieńca akurat znajdowała się na schodach Ucha Igielnego. Smok, jak już mogliśmy wcześniej się przekonać, brał wszystko bardzo dosłownie, więc w tej chwili zrodził się właśnie problem. Evert dostał polecenie od smoka, aby kruszyć Góry Pieprzowe, by miłość przenosiła góry. I tak Evert skazany był na pracę w utworzonym przez niego samego kamieniołomie w Górach Pieprzowych, a spędzić miał na tym 100 lat, tak jak prosił wcześniej smoka. I tak mijały lata, a skoro jedno żyć nie mogło bez drugiego, nieznajoma zapadła w głęboki sen, z którego obudzić się miała dopiero, gdy Evert skruszy całe góry. 

Po kilkudziesięciu latach smok stał się niemiłosiernie gruby, gdyż zjadł już całą plantację pieprzu, a Evertowi nadal pozostawała połowa pracy do wykonania. 10 lat przed końcem pracy Everta smok zdał sobie sprawę, że prośba o to, aby "miłość przenosiła góry" jednak była przenośnią. Evertowi zostało już tylko 200 metrów gór do skruszenia! Rychło w czas smoku, rychło w czas! Ale czego można spodziewać się od tak nierozgarniętego smoka? 
Smok przyleciał wtedy do młodzieńca, który miał już co prawda 105 lat, po czym rzekł:

- Drogi przyjacielu, wybacz mi to wszystko. Nie miałem pojęcia, że to wcale nie o to chodziło ci z tym życzeniem! Zawsze kazano mi być dosłownym i dotrzymywać słowa, a ja przez cały czas myślałem, że mam robić wszystko dosłownie, wszystko rozumieć dosłownie i robić tak, jak mi mówią! Wybacz mi, przyjacielu, naprawię wszystko, jeśli tylko mi pozwolisz!

Po czym Evert wybaczył mu, bo jak stwierdził smok: "Ci ludzie to zrobią dla tej miłości wszystko".
 

Smok przystąpił więc do naprawiania szkód swych działań. Uwolnił Everta od pracy w kamieniołomie, a jego ukochaną obudził z głębokiego snu. Mimo tego, że owa miłość nie przeniosła gór, lecz tylko je skruszyła, w żadnym stopniu nie ujmuje jej wielkości. Była bowiem gotowa do poświęceń i przetrwała już prawie sto lat, a znaczyło to więcej niż tylko jakaś przenośnia. Smok zwrócił zakochanym stracone 90 lat, bowiem umiał spełniać życzenia i cofnął ich w czasie. Sam smok, chcąc naprawić szkody, przeniósł całe skruszone skały w tatrzańskie góry, a używając swego smoczego ognia, przyłączył pokruszone skały do największej góry w Polsce, która do dziś jest najwyższa. Smok przyczynił się więc do rozwoju miłości i gór w Polsce, więc czego jeszcze możemy chcieć od prostego smoka? Chciał zasadzić nawet ponownie plantację pieprzu w Górach Pieprzowych, lecz smok jak to smok, pomylił rośliny. Zamiast tego zasadził tam całe połacie jemioły, która rośnie tam aż do dziś. 

Zakochani spędzili ze sobą sto lat, po czym razem zmarli w jednym dniu, kochając się aż do śmierci. Pamięć o nich nigdy nie zaginęła, gdyż podobno nadal żyją wśród ludzkich wspomnień. Miejscowi nazwali nawet na ich cześć jeden gwiazdozbiór, który nosi miano Gwiazdozbioru Nieznajomej, gdyż do tej pory nikt nie wie, jak miała na imię ukochana Everta. Jesteśmy jednak pewni, że jest to najjaśniejszy gwiazdozbiór w całym wszechświecie.
Smok powrócił zaś do Krakowa, jako dojrzały i ustatkowany smok, spędzając tam resztę życia w towarzystwie Pana Bobra. Doczekał się nawet swego pomnika, a od czasu do czasu zieje nawet ogniem. Dziś powiadają, że jest to smok wawelski, lecz jak się okazuje, równie dobrze możemy nazwać go smokiem sandomierskim. Dziś nikt już nie pamięta, że na terenie Gór Pieprzowych znajdowały się kiedyś plantacje pieprzu, które zostały zjedzone przez smoka. Lecz może warto ufać legendom i kiedyś tak naprawdę było? Miejmy nadzieję!
